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Zapisujcie się na członków Ligi Morskiej i Kolonia nej!

Na całym obszarze Polski rozpoczyna się praca.
Ledw o przepłoszyliśm y ponure w idm o 

w ojny i siłą oręża w ytyczyli granice w skrze­
szonego  państw a, ledw o na gruzach znisz­
czenia w ojennego w prow adziliśm y jaki-taki 
lad, ledw o stłum iliśm y złow ieszcze k rak a­
nia z oddali biegnące o Polsce j iko o pań 
stw ie sezonow em , ledw o zdław iliśm y prze­
rosty  ducha przekory  partyjniczej, zatru­
w ającej życie zbiorow e, gdy od K arp at po 
Bałtyk , od O lszy  po Z brucz, od W arty po 
D zisnę m acki swe w ysuw ać począł stura- 
m ienny, złośliw y polip  kryzys gospodar­
czy. U nieruchom ienie w arsztatów  pracy, 
spadek  w ytw órczości, klęska bezrobocia 
zubożenie pow szechne, zaham ow anie dopły­
wu dochodów  do  kas państw ow ych, oto 
następstwa.

C zy ż  starczy  za pociechę, że gdziein­
dziej .eszcze gorzej? Że w starych pań s­
tw ach zachw iały się najm ocniejsze w aluty, 
znieruchom iały olbrzym ie kom pleksy  fa ­
bryczne, sparaliżow ana została w ym iana 
tow arów , narosły n iedobory  budżetów  do 
m iljardow ych sum?

W szystko  to  praw da, w szystko to  w ciąż 
nam przypom inają uczeni i politycy, książ 
ki, broszury , m ow y —  ale cóz z tego za 
pociecha, kiedy rolnik m usi sprzedaw ać 
zb oże  p o  m arnej cenie i nie starczy m u 
na n a , j  czy  zapałki, rzem ieślnik i kupiec 
ogran iczają  się w potrzebach  codziennego 
życia, przem ysłow iec staje bezradny w obec 
w ysokiej barjery celnej, ludzie w olnych za 
w odów  coraz bardziej się pauperyzu ją, a 
robotn ik  nie m a na w yżyw ienie dzieci, bo 
niem a pracy'?

I właśnie tkw i istota rzeczy', w tern m a 
gic/.nem  słowie: praca. I zn ow u  okazu ję 
;ię, jak genjalną intuicją był w iedziony 
W ielk i B udow niczy  P o b k i, L e d y  bezpoś­
rednio po  w ojnie przepow iedziałńifjp czeka 
nas “ w yścig pracy ,, że w alka na tom polu  
będzie niem niei ciężką i niem niej ofiar w y 
m agać będzie, niźli wyńcig krwi. I w tedy, 
k iedy  egoizm  partyjny gotow ał się do 
harców , by Polskę ubarw ić na biało, czy 

czerw ono czy czarno, zatom izow ać ją wed 
le “ program ów  politycznych , poprzeciw

staw iać sobie Polaków  i poróżnić - z gło­
w y T w ó rcy  N iepodległości w yszło hasło 
poszło  ostrzeżenie: trzeba się przysposobić 
do w iścigu pracy, użyźnić grunt, u o d p o r­
nić państw o, by zdzierżyło  naporow i cza­
sów , w których dostarczenie pracy obyw a­
telowi będzie jednem  z w ielkich i trudnych 
zadań.

O d  pięciu lat jesteśm y św iadkam i tej 
g igantycznej w alki o pracę. 1 m ożem y z 
dum ą pow iedzieć: nie u legam y w tej w al­
ce. W alczym y w w arunkach stokroć cięż­
szych, niż inni. Przez ziem ie nasze przez 
cztery  lata przew alały się m iljonow e arm je 
zaborcy  w yssali soki żyw otne: na obronę 
granic pośw ięcić m usieliśm y wiele z dobyt 
ku: nie rozporządzam y kapitałam i, jak wie 
le zam ożnych  państw : kryzys zaskoczył
nas, gdy jeszcze więź organizacyjna now e­
go państw a w ykazyw ała dojm ujące bra­
ki.

M ienśm y więc niepom yślne przesłanki 
do tej walki.

A le m ieliśm y - na szczęście —  silną 
w olę przezw yciężenia trudności i kon se­
kw encję w raz pow ziętych planach. M ieliś­
m y —  na szczęście —  przy sterze tych 
sam ych ludzi, których “ wyścigu krw i,, nie 
przerażały żadne trudności i p rzeszkody  
nie odstraszała żadna konieczność ofiar na 
o łtarzu  dobrej spraw y. W alkę z naporem  
k ryzy su  podjęli ludzie tw ardzi i nie ugięci 
dla których w życiu istniał ty lko  jeden 
cel: zw ycięstw o. W ęszyklęskom  i znacho­

rom  przeciw staw ili wolę przetrw ania i wo­
lę zw ycięstw a.

C zy ż  m am y opow iadać, jak  został u ru ­
chom iony aparat walki ochronnej? J a k  to  
zaapelow ano do społeczeństw a o w spółpra­
cę? J a k  w ydano nieubłaganą w alkę szk o d ­
nikom , poczęto  tępić chw asty, bujnie ro s­
nące na niwde kryzysow ej? Jak  z nikłych 
początków , z m ałego procenciku, u szczknię­
tego z poborów , poczęto rozbudow yw ać apa­
rat działaczy? J a k  w reszcie opracow ano 
plan  robót, by  tw orzyć now e źródła p ra­
cy, w yrw ać bezrobotnych-ze szponów' ro z­
paczy , a zarazem  stw arzać w Polsce trw a­
łe w artości ro b ó t publicznych,?? bogacić 
ziem ię po lską przybytk iem  dróg, m ostów  
kolei, spław nych rzek, zelektryfikow anych 
m iast, zm eliorow anych połaci kraju?

Z iem ia polska pokrywka się w łaśnie świe 
żą ruiną. Idzie w iosna. Po m artw ocie zi­
m ow ej poczyna tętnić tem po robót.

Spójrzcie! O io  ścieżyną idzie oddział ro ­
botniczy nad brzeg spienionego p o to ku  
co to rok  rocznie zatapiał zasiew y w łościan 
O to  na trzęsaw iskach w ylania się m ocn o  
arterja kom unikacyjna. O to  na odludziach 
kładą szyny by zapad łe  k ąty  przeszyw ał 
świst lokom otyw y, O 10 kielnie gładzą ce­
glane rnury kolonji robotniczej w  pob liżu  
fabryki O to  rob o ty  m elioracyjne użyźniają  
grunta odłogiem  leżące.

N a  całym obszarze Polski rozpoczyna się 
praca.

Idźm y na jej pow itan ie

T34 złote 30 grosze na głowę,
Polska jest państw em  dłużniczem , iest 

krajem  pozbaw ionem  większych wdasnych 
kapitałów . Procesy kapitalizacyj wewnętrz-: 
nych dw ukrotnie zostały zaham ow ane przez 
intlancję z okresu  marki polskiej i z a ła ­
m ania się złotego w r. 1925. N ietylko 
zostały podów czas stracone lub uszczuplona 
osiągn ięte  już rezultaty, ale —  co m oże 
jest jeszcze ważniejsze osłabiony został 
w śród szerokich w arstw  zmysł oszczędności

i pęd do kapitalizacji. W  ostatn ich  d op ie­
ro latach  proces ten postępuje  zdecydow a­
nie naprzód w atm osferze zaufan ia do p o ­
lityki finansow ej rządu i do trw ałości i 
i pewność- naszej zdrowej waluty.

O góln e zadłużenie państw a w ynosi w 
cbwili obecnej —  po uw zględnieniu już 
pożyczki narodow ej, pożyczki elektrenka- 
cyjuej zaciągniętej na rynku angielskim  
i wypuszczonych d otąd  bonów  inw ensty-
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cyjny.ch —  niespełna 4 m iljardy 450  mil- 
jonów  złotych. W ynosi to  134, 8 zł. na 
głow ę ludności. Liczby te dow odzą, że za­
dłużenie skarbu  naszego nie jest n adm ier­
ne. Zadłużenie pań stw a w C zechosłow acji 
np - w ynosi 660  zł. na głow ę, we Francji 
3 . 710 zł. w A n gli 7. 391 zł. Porów nanie 
to w ypada w ięc na n aszą  korzyść, naw et 
jeżeli uw zględni się znaczną z pew n ością  
różnicę pom iędzy  zam ożnością naszego spo 
łeczeństw a o społeczeństw  w ym ienionych 
krajów .

Pożyczki w ew nętrzne stan ow ią  zaledw ie  
około  10 p*-oc ogólnego  zad łużen ia  skarbu 
państw a. D ziała tu decydująco  nietylko 
ten m om ent, że jesteśm y krajem  ubogim  
we w łasne kapitały . W strząsy inflacyjne 
jak ie  przeżyliśm y dw ukrotn ie , były p o w o ­
dem , że o fiarn i nabyw cy pierw szych pol­
skich pożyczek w ew nętrznych z lat 1918 - 
1920 pon ieśli na tej lokacie kapitałów  
znaczne straty, jak  pon ieśli je zresztą w 
wyższym jeszcze stopn iu  i w ierzyciele pry­
w atnych instytucyj czy jed n ostek , W ytw o­
rzyła się w społeczeństv.’ie psychoza n ieu­
fności do  w łasnej w aluty i do  lokow ania 
oszczędności w papierach  państw ow ych 
N astęp n e  p ożyczk i w ew nętrzne daw ały ty l­
ko  nikłe rezultaty.

P otrzeba było  całych lat konsekw entnej 
i celowej polityki finansow ej rządu , p o trze­
ba by ło  zw ycięskiego przełam ania najw ię­
kszych  trudn ości na odcin ku  gospodarczym  
i w alutow ym , by odbudow ać w społeczeń­
stwie zau fan ia  do w łasnego pieniądza i do 
odporności finansow ej państw a. Pedagogi- 
nicznie oddziałało  tu dodatkow o zdew ałuo- 
wanie funta  angielskiego i spadek dolara 
C iu łacze i tezaurow icze, czciciele zagrani­
cznych pozornych  potęg finansow ych otrzy­
m ali bolesną lecz zasłużoną nauczkę. T o  
teżpjuż sukces P oży czk i N arodow ej prze­
szedł w szelkie oczekiw ania i dow iódł, że 
m im o w szystko  stać nas w m om encie po-

F L ftS S u

B y i Z f i
Ej pomstą i karę Bożą sprowadzi na wieś 1 ty-  

la —  burknęła . gniewnie stara Grzeiina, i obtarł­
szy wilgotne ręce w  yzapaskę wpędziła wałęsające­
go się po osiedlu wieprzka do chlewa.

Zasunąwszy skobel —  spojrzała z nienawiścią 
na antenę rozpiętą na w zgórzu , tuż ob ok  okaza­
łej willi młodego jźszcze," ale znanego v.e swych 
powieści; literata Andrzeja  Grota . •

U ta lentow any ten pisarz rzuciw szy gw ar sto­
l icy  wrócił do rodzinnegdo Zarzecza, aby  tu 
wśród lasów w y ż y n y  podkarpackiej poswięcic się 

spokojnie pracy  literackiej.
N ic  szczędził kosztów , aby  w  tej zapadłej i 

dala od życia  miejskiego położonej wiosczynie 
urządzić się jak najwygodniej.

Jako rodak tutejszy starał się z m ie jscowym i 
wieśniakami -nawiązać serdeczne stosunki ale nie- 
bardzo m u się to udawało.

N ie k tó rzy  bowiem, k rz yw o  patrzyli na „pana 
z mmsta“ , k tóry  nic nic robił jcus całcmi dniami łazi! 
po lcsistvch wzgórzach niewiadomo poco; a noca­
mi do późna przesiadywał.

Byli  i tacy k tórzy  mówili: że podkradłszy ' się 
pod o k n a  domu „c larach a“  sRszeh na własne ci­
szy jak i  djablent dysputy  prowadził.

Ale już największego wroga, miał Andrzej chy-

trzeby na w ielki zbiorow y w ysiłek finansow y
Zadłużenie zagraniczne naszego skarbu 

zm iejszyło się w ydatnie, bo  o 1 m iljard z 
górą złotych! - dzięki spadkow i w alut w 
w alut w szeregu państw . T e m  sam em  ule­
gła znacznej redukcji i coroczna obsługa 
tych długów . R ed ukcja  ta jest tem  zn acz­
niejsza, że od  dw óch lat zn ikły  z budżetu 
-sumy przeznaczane dotąd  na spłatę nasze 
go  długu w ojennego w A m eryce. Z agad ­
nienie to , jak  w iadom o, jest zagadnieniem  
obchodzącem  nietylko nas, ale cały szereg 
państw  europejskich i m oże być rozw iąza­
ne tylko w skali św iatow ej 1 stoi wciąż na 
m artw ym  punkcie naskutek  u poru  wierzy- 
cielskich Stanów  Z jednoczonych .

P oza ty m  jednym  jedynym  w yjątkiem  
Polska w yw iązuje się jak najskrupulatniej 
ze swych finansow ych zobow iązań  m ięd zy ­
narodow ych , czerpiąc ta to  środki z d od at­
niego salda naszego bilansu handlow ego 

ja^w ięc bez odpływ u zagranicę zapasów  
złota  i dew iz, Z  drogi tej nie zeszliśm y 
ani na chw ilę m im o w szelkich trudności 
zw iązanych z przeciągającym  się kryzysem  
i m im o zachęcających przyk ładó w  szeregu 
państw , ogłaszających  jednostronnie rnora- 
torja  dla długów  zagranicznych. W ytrw a­
liśm y na tej drodze, choć niektóre po ży cz­
ki są w  świetle dzisiejszej sytuacji na rynku  
pieniężnym  zbyt drogie i za w ysoko o p ro ­
centow ane, a np. pożyczk a  w łoska t zw. 
tyton iow a, zaw iera szereg specjalnie cięż­
kich w arunków , ostatn io  po porozum ieniu  
się naszem  z rządem  w łoskim  częściow o 
zrewi dow anych .

M am y zciecydow aną w olę lyyytrwania na 
tej d iod ze  : nadal. R osn ące  z dniem  każ­
dym  zaufanie zagranicy do naszej w aluty 
i naszej państw ow ej gospodark i finansow ej 
przedstaw ia zbyt ważkie w alory gospodar- 
cz 1 po lityczne, abyśm y to zaufanie m ogli 
osłabić, a w alory  zlekcew ażyć.

W okt przetrw ania zw ycięża.

ba napewno w  starym Gr/.eli, i jego żonie Agacie 
najbliższych jego sąsiadach. Sąsiadowali bowiem, 
i to naprawdę. Osiedle U rzc lów  leżało tuż u pod 
nóża niewielkie! wyniosłości na której wznosiła 
się ozdobiona strzelistą w ieżyczką  nicwiellS- ale 

Ze smakiem zbudow ana willa Andrzeja.-
N ia  chciało się nijak G rzelom  w  głowie to po 

mieścić, że syn chałupnicy; siedzącej na kom or- 
neni zabrany przez dziedziczkę poa śmierci matki, 
do wielkiego miasta przyjeżdża po parunastu ro- 
kach ze zlotemi „śkielkanu*' buduje pałac kiej 
obrabia i „próżniacki*1 żyw o t hczecnie prowadzi.

Elale! niedoWno bęzkurcy jo  ciostawol łonie od 
ciebie, bo też „niem rok nawet k ro w  popasc me 
zdoloł a dzisiaj udaje-r'g r o f a ” , szeptała Agata do 

męża.
Cóżb> m nie pamięto! —  kiej zaroz potem bes 

ty jo  uciek do dw oru  i więcej l i e  nie pokozol.
Tak ie  i podobne uwagi urągliwe robili Grzelo- 

w ie -o  tem „poterad le” zawsze jednak złość - swą 

hamowali.
A le  to co się stało dzisiaj, to przechodziło w e - '  

dług zdania A g a ty  wszelkie granice. N i  stąd ni 
'■zowąd, przeciągnął pom iędzy dw om a wielgachne­

mu snirckami kawał drutu 1 w  parę .pacierzy p o f  
niej zacząly się przez otwarte okna pałacu doby- 
w a ćń ffb sy  w  niezrozumiałej dla C rz e ló w  mowie.

Ej skorzego ty.d Paniezus za te ciortoskie Stuki 
rzekła A ga ta ,  ale nie spiesząc się wsłuchiwała się 
w  dźwięki ja k iŚ w  yraźnie W 'osiedlu G rz e ió w  mi-

Z POLSKI.
O c h r o n a  ż y c i a  i m i e n i a  n a  k o l e j a c h  p a ń s t w o w y c h  p r y ­

w a t n y c h .  W  ostatnim Dzienniku U staw  ukazało 
się rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z mocą ustaw y o ochroni porządku na- kole­
jach.

U stawa ta, kasując wszysztkie obowiązujące 
rozporządzenie o ochronie porządku na kolejach 
powołuje do życia  jednolitą dla całego Państwa 
organizację ochrony.

W  myśl tej ustawy, minister spraw w ew nętrz­
nych w  porozumieniu z ministrem kom unikacji  
określili, k tó ry m  organom  o ch ron y  kolejowej 
będzie służyło praw o noszenia broni palnej w  
czasie pełnienia służby na obszarze ko le jow ym

Zakres uprawnień organów  och rony kolejowej 
obejmuje praw o  nakładania grzywifen w  drodze 
doKaźnego nakazu karnego; praw o legitym owania 
lub stwierdzenia w  inny sposób tożsamości osób 
które p rzekroczyły  przepisy o porządku na k o ­
lejach, oraz praw o zatrze trzym ania winnego 1 
sprowadzenia go pod przym usem  do najbliższe­
go organu policji i wreszcie praw o  do noszenia 
i użycia broni palnej.

U ż y c ie  broni palnej może nastanie; 1-0  w  ce­
lu odparcia niebezpiecznego napadu lub zamachu 
zagrażającego życiu, zdrow iu lub wolności fun- 
kcjonarjusza och rony lub też osób pozostających 
p o d ’ Jego opieką: 2-0 w celu odparcia napadu 
lub zamachu, zagrażającego mieniu powiefzone- 
mu kolei: 3-0 w  celu udaremnienia ucieczki nie­

bezpiecznego przestępcy.
W edług  tej nowej ustawy*’ żaden pr.ićownik 

ko le jow y me może w y k o n y w a ć  czynności orga­
nu och ron y  przed złożeniem następującej p rz y ­

sięgi:
Przysięgam Panu Bogu W szechm ogącem u, ze 

obowiązki, nałożone na mnie jako na organ och­
rony koleg sumiennie i gorliwie w y k o n )  wać bę­
dę, oraz że powierzonej mi w ładzy  w  żadnym 
w yp ad k u  me nadużyję.

P u s .  W r o , i a  z a w i e s z o n y  w  G z y n n o ś c i a e h  p r e z e s a  S t r a n i a -  
t w a  L u d o w e g o  Dn. 6-go b. m. odbyło  się posicdzc-

m o pewnej odległości słychać byio.
Pójdź Ja g a  do chałupy i nie patrz na te, dja- 

bełskie w ynalazk i - zżym nąl się stary Grzela  
stojący we drzwiach chaty  —  Lo to i grzeć.i 

wielki.
M ów iąc to splunął z odrazą §  stronie willi 

Andrzeja  i spojrzał leniwie ku niebu, Oj będzie 
coś napewno bo przypiko  i mętnieje ciągle, żeby 
choć |jyadu nie było, bo takiemu ta me doku czy  
ch yba  żeby pieron... tu przerwał przeżegnał się 
ale po chwili chytry uśmiech wypełzł na jego 
spaloną od w iatru  i słońca i pomarszczoną ze 

starości twarz.
W idać coś przeszło mu przez myśl bo dość 

dkigo  w patrywał się w  antenę. Ale z oc zyw szy  
w oknieiwilli Andrzeja  —- wszedł do izby* i M ę -  
cej się już nic pokazał.

A le ż  to parno —  rzekł Andrzej mc długo 
czekać a burza nadciągnie dodał wsłuchując się 

w  dalekie jeszcze jftj odgłosy,
N o  ale grunt że instalacja radja skończona nie 

będę już czul się tak bardzo oderw anym  od świa 
ta —  i z dum ą .^pojrzał na 'Stojącą na stoliczku 
6 cio lam pow ą heterodynę. P raw d ziw e cacko 
i jak znakomicie dziale zachw ycał  się w dalszym  
ciągu. W  tem w  głośniku dały się słyszeć trzaski 
spow odow ane niezawodnie nadmiarem nagrom a­
dzonej w  powietrzu elektryczności. PoOszeul więc 
do okna, przesunął, ku dołowi czarną rączkę 
"■romnikR, i spojrzał w  namyśleniu ku lasom.



nie N ncz. K o m , W ykonaw czego  Sti. Ludow ego 
pod przew odnictw em  prezesa pos. W ro n y .  Pos. 
W ron a  odczytał kom unikat, przesłany do prasy 
w  sprawie zarzutów  uczyn ionych  mu przez b. 
prezesa Biura Urządzei R ołnych  Różańskiego 
i oddał się do dyspozycji  sądu partyjnego. W  
sprawie tej wyw iązała  sk; dyskusja, w której 
bardzo ostro atakował prezesa W ronę pos. Rataj 
Żądał on zawieszenia pos. W r o n y ’ w  prawach 
prezesa N . K . W . do czasu wyświetlenie zarzu­
tów. Po m im o  obron y  pos. W ro n y  z jaką w ystą ­
pili posławie K rysa , D obroch  i W aleron, N .  K. 
W . przyjął wniosele pos. Rataja, i pos. W rona 
został w  prawach prezesa zawieszony. O bow iąz­
ki jego pełni obecnie senator W oźnicki.

UjfiCIfi g r o ź n e g o  b a n d y t y  Policja brzeska zdołała po 
długim pośeigu ująć groźnego bandytę Jana  
G w iżu żę  w  karczmie u U szw i podezes b and yc­
kiej libacji. Bandyta, któr> ma na sumieniu wie­
le napadów  rab u n kow ych , został odstaw iony  do 
więzienia sądowego w  Brzesku.

Ś w i a d e c t w o  z d r o w i a  D epartament służby zdrowia 
p rz y  ministerstwie spraw wew nętrznych  ° P rji£K". 
w y w u je  ustawę o wprowadzenie o b ow iązku  ba­
dań lekarskich przed ślubem. Świadectwa przed- 
iubne istnieją w  wielu państwach. Mają o n e n a  
celu uniemożliwienie pobieranie się łudzi ch o­
rych.

W edług o pracyw yw anej w  Polsce ustawy kan ­
d y d a t  do stanu małżeńskiego będą obowiązani 
przedstawić urzędnikowi cyw ilnem u zaświadcze­
nie, stwierdzające, że są zdrowi. O soby chore 
nie o trzym ają  zaświadczeń bez którego nie będzie 
w o lno  wziąść ślubu. Świadectw a przedślubne bę­
dą mogli w yd aw ać  lekarze pryw atn i, lecznice 
oraz lekarze urzędowi,

T r e t n e  c z y  n i e ,  O  ciekaw ym  w ypadku donosi 
jedno z pism warszawskich. O to  do rabina Po- 
taszmka w W arszawie zgłosili się jacyś żarliwi 
chasydzi z zapytaniem c ż y -m o g ą  spożyw ać cu­
kier, skoro  w czasie rafinowania przechodzi on 
przez warstwę węgla kostnego? Gdyby- w  tych 
palonych  kościach składających się na węgiel 
b y ły  również kości wieprzowe, to w ó w c z a s .c u -
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"sk^cl piękny chdć gjsoiny roztoczył się przed 

nim widok.
O to  z jednej strony odcinał się od ciemnego 

tła boru  charaktyrystycĄU} zam glony błękit nie­
ba z którego słońce czerw cow e rzucało potoka 
mi /aruna omdlałą i spragnioną deszczu przyrodę.

Z  drugiej w ysuw ała  swe bezkształtne p o tw o r­
ne, Cichko szara stalowa chm ura dążąc ospale 
na spotkanie słońca, grożąc mu pomrukiem zło­
w rogich  gra m ó w . C hs.ilę  trwało to groźne lecz 
wspaniale z jawisko, aż wres/a ie jakby p rzyb lad­
ła nagle z trw og i tarcza słoneczna i skryła  się 
poz.a g iu b ą  ponurą, oponą chmur.

jeszcze  drga ły  złote refleksy słoneczne naSoz.i- 
wacznie wystrzępionych obłokach, gd y  nagłe f t̂ą- 
la tow y  zygzag świetlny, rozpruł potężny' Sim at 
nieba, po C iw il i  dał się słyszeć przytłum iony p o­
m ruk, przeradzając: się w ogłuszający łoskot, jak 
ja k b y  tysiąca naładowanymi-, w o z ó w , pocz.ein na­
stąp.ł krótki lecz gWialtowny trzask.... T o  grom 
ty lk o  jeszcze kędyś daleko uderzył i skonał ch ro ­
bocąc coraz slabszem dudnieniem.

Nagli przyroda nanżhwiłę jakb y  zamarła. Stało 

się- cicho że -ę^ndrzej slyjszał w yraźnie ty k o t  sw e­
go zegarka.

T rw a ło  to moment t dko, bo -ó,to fala w ich ­
ru uderzyła w  las który7 nagle Zachybotał przw 
raźh w ym  skrzy7pem pod naporem huraganu. P o ­
chylił się z jękiem drzewa przerażone t v m n j( 
p o d / . ie w a n y m  atakiem. Siad w ron miotane p0 _

kier b y łb y  t r e f n e j .
T a  kapitalna kwestja wzbudziła  żyw e zaniepo­

kojenie! w  świecie rabm ackim . N a  razie rabin 
Potasznik polecił w iernym , aby  używ ali k rysz­
tału względnie m ączki cukrow ej. Oczywiścię 
kryształ jest także cukrem

W a ż n a  w h y ł a ,  W  Polscfć bawił francuski 
minister spraw zagr. Barthou (Bartu) dla o m ó ­
wienia różnych  spraw, doty7czących  Francji i P o l­
ski: Przyw iązują  do tej w izy ty  wielką wagę.

 ~  LUD KATOLICKI -----

ZE ŚWIATA.
O c a l a ł  z  k a t a s t r o f y  n a  T i t a n i c u , ,  i “ l u s i t a n j i , , —  u t o ­

n ą ł  W s t i u n i y k u .  Prasa amerykańska donosi O tragi­
cznym zgonie przemysłowca z Saint C harles  (stan 
Illinois) niejakiego Jamesa K ru cka , który w ciągu 
swego życia wmieszany był z woli przeznaczenia 
w  największe katastrofy ostatnich czasów, ocalał 
jednak cudownie, a obecnie utonął w „n iew innym " 
Sitrurnyku..,

James K ru ck  należał swojego czasu do pasaże­
rów okrętu „Titam .c" i był jednym z nielicznych 
którzy cudem niemal wyszli cało z-‘ katastrofy. P o ­
tem znóW jechał pociągiem, który uległ katastro­
fie, wiele osób postradało wówczas życic, a James 
K ru ck  zdołał się wyratow ać bez szwanku. W  19 15 
r. James Kruck jadąc okrętem „Ł u sk a n ia 1 storpe­

dow anym  przez łódź podw odnąjn ieiniccką, w yra­
tował się również w sposób niemal cndownyD rdy 
tyle innych  ludzi poniosło tragiczną śmierć. Przed 
paroma laty przemysłowiec amerykański wyr.hliw- 
szy się przez okno spadł przez nieuwagę 111 piętra, 

lecz szczęśliwie upadł na znajdujący się na podw ó­
rzu ogrom ny ogromny bał bawełny, dzięki czemu 
nic mu się nic stało.

Szczęście Jamesa Krucka stało sic już niemal przy­
słowiowe. Aż oto, teraz człowiek ten, liczący 69 
lat, który wyszedł ąaTo z tylu fatalnych katastrof 
poniósł śmierć wtedy, gdy thciał przebyć przez 
strumień, mającą zaledwie 30 cm. głębokości. J a ­
mes k ru ck  *zd;ją! obuwie i boso przechodził przez

tężnemi ciosami w ich u ry  i przjeraźliwem kraka­
niem zataczało obiędne kola w przestworzu p o ­
większając .grozę chwili.

W tem cóś naksZtalt sypanego grochu uderzy­
ło o dach willi —  a z 1 chwilę potoki i silne u- 
lewyu^ąezęiy bic -wściekle o ziemię. Burz,a roZ.po 
częła się na dobre.

Boże! niecii pan zamknie okno dał się nagłe 
słyszeć głos za Andrzejem  jak można tak stać 
na przeciągu. l o  p oczc iw y  ojciech, pełniący u 
Andrzeja obow iązki kucharza i lokaja prz-ypomi- 
mtljgswemu panuąże czas skończyć obserwację 
prąy  otwartem oknie.

N iem a się co bać^-Wojciechu - rzekł A ndrzej 
p rzym knął jednak okno 1 nadal obsicwowrał po 
przez s ty b y  walkę rozszalałych żywiołów7.

A  może ty lko  w p atryw ał się na leżącą w do­
le chatę kry jącą  w  swojem wnętrzu dw oje star­
ców , daw nych  sw ych  ch lebodaw ców  w rog o  dla 
mego usppsobitłriych. M oże zapuś&łzsię myślĄ 
J s k  g U U -  eiemm j izby o zapadłych okienkach 
gdzie Agata zapaliwszy gromnicę zatykała za 
brudną i upitrZhną uałem m uch szybkę jakiś 
więty obrazek, jako ochronę przed grom am i 

raz poraź bijącem Kara Boża nadeszła mruczała 
burza bowiem która tak Dagle nadciągała była 
według jej w.yobraźni niczem iunem, ,ak następ­
stwem djabelskich p ra k tyk  ‘ obieżyświata,

. ak jak m ówiłem , przyjdzie pomsta Boża przez 
tego zatraceńca. Ż e b y  choć nieszczęścia jakiego 
nie było  dodała spoglądając po przez szybkę.

strumyk. N agłe  doznał uczucia mdłości i upadł 
do wody. Zanim ktoś stojący nad brzegiem stru­
myka, przyszedł mu z pomocą. James K ru c k  już 
utonął.

Adwokat Z n ę d z y  z ł o d z i e j s m ,  W  jednej z kamienic 
w Budapeszcie przyłapano wczoraj jakiegoś mężczy­
znę w chwili, gdy chwycił  leżący w sieni dywan, 
przeznaczony do trzepania i zaczął szybko uciekać. 
Złodzieja niebawem schwytano i odstawiono do 
policji. W ylegitymował się j a k o  38-letni adw o­
kat dr. W ik to r  B. i oświadczył, że od czterech 
dni nie miał nic w ustach i że wobec tego, iż nie 
miął sposobu zdobycia pieniędzy, postanowił k ra ­
dzieżą ratować się przed głodem.

P o l a c y  W B r a z y ! j i  W edług ostatnio dokonanych  o- 
bliczeń, ilość Polaków  emigrantów przebywających 
w Brazylji, wynosił 275 tysięcy z czego w stanie 
Parana 165 tysięcy, w Santa Calberina —  15 ty- 
w R io  G randę de Sul —  80 tysięcy, w innych 
dzielnicach Brazylji —  15 tysięcy. W  stanie Para­
na Polacy stanowią około  20 proc. ogółu ludności 
posiadając w przybliżeniu trzy m iijony akrów zie­
mi w dwudziestu tys:ącach gospodarstw rolnych. 
Położenie materjałne nazzych rodaków jest naogół 
dosyć korzystne, chociaż kryzys obecny dotknął i 
ich też w pewnym stopniu.

O d r ą S i a i u j  m u  p r p w ą  r ę k ę  w  o c z a c h  r z e s z  o i e l g r z y m o w .
Onegdaj przyłapano w Mecce na „gorącym uczyń 
k u "  pewnega chłopaka, który chciał okraść je d ­
nego z pielgrzymów, przybyłych do M ekki. Z ło ­
dziejki złapano w chwili,, gdy prawą rękę wsunął 
do kieszeni pielgrzyma. Natychmiast potem na za­
rządzenie, sądu, według tradycyjnego zwyczaju, w 
obecności ogromnych rześs pielgrzymó. kieszonko 
wemu złodziejowi odrąbano prawą rękę, poczem 
rękę fę umieszczono na słupie jako przestrogę dla 
innych złodziei.

PR£<8U3fflERATaRÓW
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Odeńdź od okna przerwał stary Grzela i p y ­
kając "2$ fajeczki —  zabierał się do zabicia m u ­
chy7, która uparcie łaziła po stole gd) wtem m a- 
s?Viczerwonego światła zalało mroczne wnętrznfe 
izby i huk straszliwykatrząsl podstawą wątłej chaty

A  słowo ciałem się stało wyszeptali Grzelowie 
siruchłałemi w argam i.

A n i  chybi uderzyło w tego tam na górze za­
wołał Grzela.

Pomsta Boża i palec Boży podchw yciła  Agata 
i zapatrzona w mdłe światło grom nicy szeptała 
„ Z d ro w a śk i" .

A  ten którego miał według zdania A g a ty  d ot. 

knąć palec Boży stanął na chwilę iaJaĘfflj w  pło­
mieniu. Widocznie piorun uderzył w  świeżozało- 
żoną antenę lecz dzięki uziemieniu spłynął w zie 
mię nie wy rządzając ż.ułnejj.śzkody.

Jkfejo dobrze żem deisiaj za łoży ł antenę, , rzek! 
Andrzej do oszołomionego jeszcze uderzeniem pio­
runu W ojciecha, ale już wsz?Jęś|ko dobrzeć i bu- 
jjza przechodzi.

Rzeczyw iście w  chwilę później zn ó w  o z oblo- 
kóyv błysnęło słońce, a  na biedzie zajaśniał bar­
w am i pryzm atu yvspaniały luk tęczy .

Andrzej rozwarł na oścież okno pokoju  i za*-, 
czął yvciągać w  siebie yvonne yvilgorne powietrze.

S tarw G rzela  także wylazł z chaty- i z ciekawoś­
cią spojrzał ku willi a zoczyw szy  w  oknie A n ­
drzeja machnął ręką i mruknął —  kto z  djabłem 
spółkę t rzym o temu 1 pieron nic da radykj>
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Sprawy gospodarcze.

Zwalczajmy chwasty.
Niejednokrotnie zdarzyło mi się spotkać poia 

na k tó rych  właściwie zasianych zboża trzeba 
by się specjalni.- doszukiwać, zato wszelkiego 
rodzaju ch w astów  co nie miara,

W ielka ilość chwastów na polu dow odzi zaw ­
sze że 7amalo uwagi zw racam y na zapobieganie 
w  pojawieniu się chwastów, gd yż  najwłaściw­

szym  sposobem w  walce z chwastami jest zapo­
bieganie w  ich pojawieniu się. Późniejsza walka 

z rosnącemi już chwastami która pociąga za so­
bą duże nakłady pracy i kosztów , jest niczem 

mnem jak ty lko  wyniKiem niedopatrzenia w  p o­
czątkach. Zadaniem każdego rolnika powinno 
b y ć  zatem starać się, by  nie dopuścić do poja­
wienia się chwastów na jego polu.

Ś ro d k ó w  do zwalczania ch w astów  jest kilka 
z których  najracjonalniejsze pokrótce o m ów im y.

P ierw szym  i, że tak powiem  pod staw ow ym  
będzie uregulowanie wilgotności przez drenow a­
nie lub suszenie przy  p o m o c y  ro w ó w . M ógłby  
ktos powiedzieć ze jest to zbyt k o s z to w n y ó p o -  
sób w  walce z chwastami, jednak trzeba wziąźć 
pod uwagę, melj'oracyj takich nie przeprowadza 
się wyłącznie dla celów walki z chwastami bez 
meljoracyj jednak trudno je naprawdę prz ep ro ­
w adz ić  skuteczną walkę z chwastami.

D rugim  sposobem będzie unikać świadomego 
w ysiewania nasion chw astów  czego dokonuje iię 
niestety, bardzo często. Jeżeli ktoś sieje niedoczy- 
szczonem ziarnem nie zw raca należytej uwagi na 
wszelkiego rodzaju p lew y —  zgoniny daje je 
bydłu bez uprzedniego zaparzenia lub wreszcie 
jeż, u ktos poślednie zboże bez śrutowania ten 
s la domie zasiew^a nasiona chw^astow. N a  czystość 
zboża przeznaczonego do siewu trzeba zwracać 
baczną uwagę, o czem z resztą pisałem już d a w ­
niej, tak samo pilną uwagę zw rócić  należy na ple­
w y  i zgoninyUspasano bydłem, które, mejedzone 
trzeba składać na kupę kom postową.

O  ile w swoim czasie nie zapobiegliśmy poja­
wienie się chwastów, to w  dalszej walce zasadni­
cz ym  sposobem będzie bronowanie. Pierwsza 
w łóka  na wiosnę pobudzi chwasty do rozw oju  
i przyj1 zasiewach jarych, pod działaniem brony": 
bęoą m łody chw-asty zniszczone. Bronowanie 
pszenicy i koniczymy wczesną wiosną w  bardzo 
dużym stopniu przyczynia  do tępienia chw astów

Maturyczne i Dokształcające Kursy

i e d & a““
K R A K Ó W  ul. Studencka L .  14 1 .  p.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze korespondencji zapo- 
mocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów J o .  
1 ■ egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu kl. gimn.
3 ) w zakresie 4 kl. gimn.
4) do egzaminu z 7-miu klas Szkoły Powszechnej 
w ojskow i cło sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
mują zniżkę w opłatach —  Prospekty darmo.
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T a k  samo bronowanie jarzyn  które dotychczas 
jest bardzo mało stosowane, niszczy chwasty  zna 
komie ie. Bronow anie jarzyn pow inno się o d b y ­
w a ć  w  3 '4  tygod ni po ich zasianiu. Należy jed­
nak unikać bronowania jarzyn na ziemiach lek­
ki ponieważ brona, w chodząc głęboko w  zie­
mię niszczy zasiewy.
Skutecznym  sposobem w  walce z chwastami jest 
tak zwane ogławienie czyli ścinanie chwastów 
przez co zapobiega się ich dojrzenia. Stosowanie 
azotniaku i kainiiu w  -walce z ognichą daje re-

Jakość
C łó w n y  U rząd Statystyczny co pewien czas 

ogłasza dane, dotyczące naszego w y w o z u  zagra­
nicznego. O kazuje się, że w  roku  1933  w yw iezio  
no jaj zaledwie czwartą część, tego, co w r .  1928 
a masła jeszcze mniej, gdyż.d; prawie dziesiątą 
część. Z a  same jaja otrzym aliśm y w  r. 1928 
przeszło 14 0  m J j .  O  maśle nawet nie warto  wspo 

minąć.
M im o w o li  każdego zastanowić musi, dlaczego 

tak się dzieje. W szak kraje takie, jak Anglja, N ie m ­
cy! i t. p., k tórych  produkcja  k ra jow a pom im o 
popierania |ej przez rząd, nie wystarcza  na p o­
trzeby tamtejszej ludności miejskiej m o głyb y  p rz y ­
w ozić  te pro d uk ty  od nas, jak to robiły  przed­
tem. Sprawa wszakże nie jest tak prosta, jakby 
się na pierwszy rzut oka w yd aw ało . Chodzi o to, 
że nie ty lko  m y, ale inne kraje rolnicze w jesz­
cze w iększym  od nas zapewne stopniu zw iększy­
ły  swoją produkcję rolniczą, a mając jej nadmiar 
również chcą ją w y w o z ić  na zagraniczne rynki. 
Mieszkaniec miasta zagranicznego, mając do w y b o ­
ru produkt rozmaitego pochodzenia, zawsze hę- 
dzie wolał lepszy, wyższego gatunku, ch oćb y 
nawet droższy. Społeczeństwa. Zachodniej E u ro ­
p y  są bogatsze od nas, a ludność bynajmniej nie 
kupuje „b y le  tanio“ , lecz żąda produktu lepszego, 
chociażby nawet droższego.

Otóż trzeba przyznać, że inne kraje rolnicze 
biją nas na tern polu bezwarunkow o. Ja ja  polskie 
są drobne, brudne o rozm aitym  kolorze skorupki, 
często nieświeże, masło —  nietrwałe, niemile pa­
chnące, z brudnego mleka zrobione. C z y  wobec 
tego dziwić ńę najeży że nasz prokukt nie m o­
że w y trz y m a ć  współzawodnictwa^ z duńskim czy 
holenderskim, że jest w ypierany z ry n k ó w  zagra­
nicznych, a że nie ma dobrej opń.ji, przeto stale
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zultaty dodatnie a najwłaściwszą porą stosowania 
ich jest w ów czas  kiedy ognieha ma najwyżej 
4-ry  listki.

Zasiewanie roślin szybko  i gęsto rosnących 
jakiemi są tatarka, gorczyca, szpor mieszanki 
zbóż i t. p. jest również potężnym środkiem w  
walce z chwastami.

P rz yto czo n y  wyżej sposoby tępienia chw astów  
będą w ów czas  skuteczne, o ile będą systematycz 
nie stosowane.

towaru.
jest tańszy od innego, ch o ćb y  prz yp ad k o w o  był 
jaknajlepszy. Bo na dobrą opinję towaru trzeba 
długo pracow ać, zd ob yć  „w y so k ą  m a ik ę“  jest 
bardzo trudno.

N iedaw no J o ń c z y c y  przeprowadzili próbę w y ­
trwałości swojego masła. Masło owinięte w  pa­
pier pergam inow y, zapakowano do skrzyń 1 w y ­
słano w podróż naokoło świata. Po pow rocie  do 
D anji masło to jeszcze trzym ano 12  dni i potem 
dopiero skrzynie otwarto. O kazało się, że po 3 h  

prawie miesiącach podróży  lądem i wodą, koleją, 
okrętem, a nawet aeuroplanem, masło po o tw a r­
ciu skrzyń okazało się zupełnie nie zepsute 1 zdat 
ne do użytku N ie  ulega wątpliwości, że duńczy- 
c y  zrobili to dla reklam y, ale też przyznać nale­
ży, że próbę taką może w ytrz ym a ć  masło ty lko  
najwyższego gatunku. G d y b y ś m y  chcieli coś p o ­
dobnego zrobić z m isłem z naszym gospodarstw 
włościańskich, to można na pewno powiedzieć, że 
najedlibyśmy się ty lko  wstydu.

Sądzić można, ąe tera#  każd y  roz imie, dlacze­
go na nasz produkt, jaja lub masło, trudno k u p ­
ca znaleźć zagranicę.

Ostatnio utworzfył się u nas Komitet dla w y ­
w ozu  jaj zagranicę. Kom itet ma za zadanie pod­
niesienia jakości w yw o żo n eg o  towaru, bo ty lko  
taki może znaleść nabyw cę. Dla osiągnięcią tego 
celu Komitet, jak również organizacje do niego 
należące, będą zw raca ły  pilną uwagą na n a b y w a ­
ny,^ towar, plącąc za ja ja;.Jw ieie,: czyste i dtójf 
znacznie stosunkowo wyższą ;cenę, .-niżeli za to­
war gorszy. Włościanie, k tó rz y  najwię-cej dostar- 
czają jaj do miast, powinni na to zw rócić  uwagę. 
A b y  o trzym ać wyższą Lenę trzeba do łożyć  trochę 
staranności, Xtóra nic nie kosztuje.

~  " B I

W SPR A W IE Z A O PA T R ZE Ń .
Izba Skarbow a donosi mi: M arji Z ych o w ej 

przekazuje się zaopatrzenie rodzicielskie w y so k o ś ­
ci 1 7  zl. 50 gr. miesięcznie.

2] Jan  K argol w  ewidencji nie istnieje.-.'
k s .  Dr. Czuj.

Z S E J M U .
Poseł socjalistyczny: p„ l  jak już z a znaczy­

łem to postulatach, mam nadzieję,  że minis­
ter uwzględni  nasze poprawki  i...

Poseł ludowy ( p r z e r y w a ): M y  nie chcemy  
pu stu latach, ale żądamy natychmiast.

N IE  P I J E  W Ó D K I .
—  N a pi j  sM wódki!
—  Nie piję.
—  Dl aczego?
—  Dl c trzech powodów -  przed ch.wih 

ruypiUm s z dć ,  po drugie —  doktór mi za 
bronił, a po trzecie — nalej  —  to wypiję!

Sędzi  a: Czy wiesz Że bardzo źle kraś , 
gęsi?

Złoazicj .  W iem panie sędzio, zn wiele ro 
bią hałasu...

Sędzia:  j a k  w y g lą da ł  napastnik?
Świadek:  T a k i  kusy cherlak, jak  nieprzy 

uderzając pan sędzia.

Pten. w Polsce rocznie 7 zł. kwart. T 75 zł. 
w A m eryce na cały rok  2 doi. W e  Francji 

30  fr. w Danji 10 kor. w  Czechosłowacji 40  kor.

W y d a w c a :  Spółka  wydawnicza „L u d  Katolicki*,

Redaktor odpowiedzialny

Leon Czernek
Ceny o g F a sze ń  : 1 ser. 200 zł.. p 6 t  s i r .  100 zl, 
i  4 ś.tr. 50 zl ósem karatfr .  25 zl. s z e s n a s t k a  s t r  15 z\
D ro b n e  n ie w ię c e j  n i * ?  wiersze 1 zl. W  te k ś c ie  i r  e d 
tek  ren, 2 razy droże j .  O d , v ie lok ro t ,  o g ło szeń  J aj Łl-nv 
znaczny a b a t .  K o n t o  c z e k o w e  P. K .  O .  Aś 400 600

Di uicarnia ,,Nowość Brzesko ul, Sienkiewicza


